
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Sdam btrludu
ORGAN KOMITETU WOJEWODZKIEGO POLSKIE! ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE) W LUBLINIE

ROK IX. Nr 295 (2938). LUBLIN, PIĄTEK, 11 GRUDNIA 1953 R. A Cena 20 gr

Uchwała Komitetu Centralnego KPZR,
R a d y M in is tró w  Z S R R  i P re zy d iu m  Rady N a jw y ż s z e j  Z S R R

w sprawie 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy z  Rosją
MOSKWA (PAP). — Afcencja TASS podaje:
Komitet Centralny KPZR, Rada Ministrów ZSRR I Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR powzięły uchwalę, w sprawie uczczenia 
przypadającej w styczniu 1954 r. 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją, jako doniosłego w ydarzenia historycznego, Jako wielkiego 
święta narodów ukraińskiego i rosyjskiego oraz wszystkich naro
dów Związku Radzieckiego.

Krajowa n a rad a  aktywu ZZNP

W Warszawie odbyta się dwudniowa krajowa narada aktyw u Z w iązku  
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego poświęcona omówieniu zadań 
w ypływających z uchwal IX  PleiMm KC PZPR w pracy dy
daktyczno  - wychowawczej i działalności społeczno - oświatowej w  
szkole i poza szkolą. Na obrady przybył wiceprezes Rady M inistrów  
Józef Cyrankietoicz. Na zdjęciu: Józef Cyrankiewicz w rozmowie z nau
czycielami. (CAF — fot. Tym iński)

K o n tro lu je m y re a liza c ję  z o b o w ią z a ń
Uchwała stwierdza, że to doniosłe 

wydarzenie było uwieńczeniem wie
lowiekowej walki narodu ukraiń 
skiego przeciwko obcym ciemiężycie- 
lom, o zjednoczenia z narodem ro
syjskim w jednolitym państwie ro
syjskim.

Naród ukraiński wywodzący się z 
tego samego pnia ludu staroruskie- 
go, związany z narodem rosyjskim 
jednością pochodzenia, zbliżonym i 
wspólnym biegiem całego rozwoju 
historycznego, stale dążył do zjedno
czenia z bratnim  narodem rosyj
skim.

W ciągu długiego okresu Ukraina 
była pod jarzmem obcej niewoli i 
padała ofiarą straszliwego zniszcze
nia i spustoszenia wskutek agresyw 
nych najazdów koczowniczych hord 
turecko - tatarskich chanów oraz 
wskutek ucisku polskiej szlachty. 
Naród ukraiński w obliczu grożącej 
mu zagłady toczył nieustanną wal
kę przeciwko uciskowi Obcych c:e 
miężycieli. W wojnie wyzwoleńczej 
lat 1648—1654 naród ukraiński pod 
kierownictwem wybitnego męża sta
nu i dowódcy Bohdana Chmielnic
kiego prowadził bohaterską walkę o 
wyzwolenie Ukrainy z ucisku pol
skiej szlachty, o zjednoczenie U krai
ny z Rosją. Jest historyczną zasługą 
Bohdana Chmielnickiego, że w yra
żając dążenie narodu ukraińskiego 
do ścisłego sojuszu z narodem rosyj
skim i kieruiąc procesem kształto
wania się państwowości ukraińskiej, 
rozumiał on w sposób właściwy jej 
zadania i perspektywy, widział ra tu 
nek dla narodu ukraińskiego w jego 
zjednoczeniu z wielkim narodem ro
syjskim.

Jako główna 1 decydująoa siła 
•wojny wyzwoleńczej występowało 
uciskane chłopstwo, które walczyło 
o wyzwolenie Ukrainy z obcej nie
woli oraz występowało przeciwko 
uciskowi społecznemu ze strony ob
szarników — feudałów. Walka naro
du ukraińskiego przeciwko polskiej 
szlachcie znajdowała szeroki od
dźwięk i sympatię wśród chłopstwa 
polskiego, które cierpiało wskutek 
ucisku polskich feudałów. Do szero
kiego rozmachu ruchu ludowego w 
wojnie wyzwoleńczej i do osiągnię
cia wybitnych sukcesów tego ruchu 
przyczyniała się stała pomoc i po
parcie państwa rosyjskiego, a zwłasz
cza mas ludowych Rosji.

Ukoronowaniem tej walki ogólno
narodowej była uchwała Rady Pie- 
rejasławskiej z 18 stycznia 1654 r. w 
sprawie zjednoczenia Ukrainy z Ro
s ją . Uchwała ta była potężnym w y
razem woli miłującego wolność 
narodu ukraińskiego, wyrazem jego 
odwiecznych dążeń i nadziei, ozna
czała gruntowny zwrot w jego życiu. 
Naród ukraiński, wiążąc na wieki 
swój los z pokrewnym b ra tn :m na
rodem rosyjskim, w którym widział 
zawsze swego niezawodnego obroń
cę i sojusznika, ocalał tym samym i 
utrzym ał się jako naród. Zjednocze
nie Ukrainy z Rosią, mimo, że na 
czele Rosji stali wówczas car i ob
szarnicy, n ra ło  ogromne znaczenie 
postępowe dla dalszego polityczne
go, ekonomicznego i kulturalnego 
rozwoju narodów ukraińskiego i ro
syjskiego. RTmo reakcyjnej polityki 
caratu, feudałów rosyjskich i uk ra iń 
skich oraz bnrżuazji, zjednoczenie 
dwóch wielkich narodów słowiań
skich zbliżyło narody Rosji 1 U krai
ny, które obrały jedynie słuszną dro
gę we wspólnej walce przeciwko 
wszystkim wrogom zewnętrznym, 
przeciwko wspólnym ciemiężycielom, 
przeciwko obszarnikom i burż;iazji, 
przeciwko caratowi i niewoli kapi
talistycznej.

W brew carskie) reakcyjnej polity
ce okrutnego ueifku narodowo-kolo- 

Ł«Ualnego, najlepsi synowie narodu

rosyjskiego uznawali prawo Ukrainy 
do niezawisłości narodowej i wraz z 
czołowymi działaczami narodu 
ukraińskiego walczyli przeciwko ha
niebnej polityce podjudzania naro- 

1 dów Rosji przeciwko sobie, którą 
uprawiali rosyjscy 1 ukraińscy ob
szarnicy i burżuazja oraz ich zausz
nicy wielkomocarstwowi szowiniści 
i ukraińscy nacjonaliści.

Na gruncie wspólnej walki prze
ciwko ciemiężycielom i obcym na
jeźdźcom, którzy sięgali po ziemie 1 
rosyjskie i ukraińskie, rozwijała 
się i umacniała serdeczna, niero
zerwalna przyjaźń wielkich b ra t
nich narodów. Ogromne osiągnięcia 
uzyskane dzięki tej przyjaźni w 
sposób dobitny i przekonywający 
demaskują antyludową istotę bur- 
żuazyjno-nacjomalistycznych wypa
czeń w ocenie historycznego znacze
nia zjednoczenia Ukrainy z Rosją, 
wymowni? dowodzą, jak darem ne są 
wszelkie próby burżuazyjnych na
cjonalistów, zmierzające -do podwa
żenia i zburzenia nierozerwalnego 
sojuszu ukraińskiego i rosyjskiego i 
innych narodów Związku Radziec
kiego. Dla dalszego rozwoju narodu 
rosyjskiego i ukraińskiego i in 
nych narodów Rosji, decydujące 
znaczenie miało oojawienie się na 
arenie dziejowej najbardziej rew o
lucyjnej na świecie rosyjskiej awan 
gardv bojowej — Komunistycznej 
Partii.

Pod kierownictwem P artii Ko
munistycznej narody Rosji dokona
ły Wielkiej Październikowej Rewo
lucji Socjalistycznej, wyzwoliły się 
z kajdan niewoli kapitalistycznej i 
utorowały narodom drogę do so
cjalizmu. Naród ukraiński w kro
czył jako pierwszy w ślad za naro
dem rosyjskim na drogę socjaliz
mu, osiągnął wreszcie urzeczywist
nienie swych odwiecznych marzeń 
utworzywszy w łasne narodowe pań
stwo ukraińskie, dając tym samym 
początek nowel i rzeczywiście pel- 
nei chwały epoce swych dziejów.

Braterski sojusz i przyjaźń naro
dów rosvjskiego i ukraińskiego 
timooniły się i hartowały w Wiel

kiej Październikowej Rewolucji So
cjalistycznej, w ogniu wojny domo
wej przeciwko kontrrew olucji w e
wnętrznej i obcej interw encji zbroj
nej, w toku budownictwa socjali
stycznego, w historycznych bitwach 
wielkiej wojny narodowej przeciw
ko niemiecko - faszystowskim na
jeźdźcom.

W wyniku epokowych zwycięstw 
odniesionych przez narody Związku 

l Radzieckiego dzięki realizacji leni- 
nowsko-stalinowskiej polityki naro- 

I dowościowej mogło nastaoić odro
dzenie narodu ukraińskiego,. który 
zjednoczył wszystkie ziemie uk ra iń 
skie w jednolitym radzieckim pań
stwie socjalistycznym. Narody ro
syjski i ukraiński, które osiągnęły 
ogromne sukcesy w budownictwie 
ekonomicznym i kulturalnym , kro
czą dziś śmiało wraz ze wszystkimi 
bratnim i narodam i naszego kraju  
pod przewodem Partii Komuni
stycznej naprzód drogą do komu
nizmu.

Niewzruszona, wieczysta przy
jaźń narodu ukraińskiego j rosyj
skiego, wszystkich narodów Związ
ku Radzieckiego stanowi rękojmię 

i niezawisłości narodowej i wolności, 
j rozkwitu kultury narodowej i wspa- 
j naałego rozwoju narodu ukraińskie- 
1 go podobnie iak i innych narodów 

Związku Radzieckiego.
K c  KPZR, Rada Ministrów ZSRR 

i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
w swej uchwale zobowiązują tereno 
we organizacje partyjne i radziec
kie, bv na szeroka skale uczciły 
doniosłe wvdarzenia historyczne — 
300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy 
* Rosja jako wielkie święto narodo
we, by organizowały odczyty, refe
raty i pogadanki poświęcone temu 
ważnemu wydarzeniu w historii 
ZSRR i dalszemu umocnieniu D rż y  
jaźni narodów Związku Radziec
kiego.

Chłopi z gromady Ulan wykonali 
roczny plan obowiązkowych dostaw 
zboża w 99 proc. Uwidoczniła się 
przy tym  dobra praca aktyw u gro
madzkiego, w  której wyróżnił się

Załoga Lubelskich Zakładów Me
talowych podjęła szereg zobowiązań 
produkcyjnych, celem uczczenia czy- 
nenl II Zjazdu Partii. Zobowiązania 
podjęły zarówno brygady robotnicze, 
jak i pracownicy umysłowi. Ogó
łem w zakładzie nr 1 podjęło zobo
wiązania 105 osób, w zakładzie Nr 2 
— 27 osób i w zakładzie Nr 3 — 54 
osoby. W sumie 186 osób stanęło 
do walki o lepszą i szybszą produk* 
cję. Dotychczas zrealizowały swe 
zobowiązania 53 osoby. Pozostałych 
133 robotników pracuje w dalszym 
ciągu nad realizacją zobowiązań 
długofalowych.

Zaraz przy wejściu do zakładu 
Nr 1 wisi w portierni tablica z wy
pisanymi zobowiązaniami, z term i
nem ich realizacji oraz z podaniem 
nazwisk robotników. Na pierwszy 
rzut oka zdawałoby się, że sprawa 
realizacji zobowiązań przebiega 
sprawnie w zakładzie. Bliższe jednak 
wejrzenie w tę dziedzinę mówi, że 
jeszcze nie wszystko jest w porząd- 
ku. Nie ma w zakładzie najm niej
szego śladu tablicy informującej ro
botników czy i w jakim stopniu zo
bowiązania zostały zrealizowane. 
Na przykład brygada ślusarska Jó 
zefa Stańczyka zobowiązała się do 
dnia 30.XII, br. wykonać ponad 
plan oprzyrządowanie do produkcji 
stojaków oraz 50 sztuk żelaznych 
taczek. Niezależnie od tego brygada 
ta postanowiła wykorzystać m ate
riał odpadowy do produkcji płytek 
metalowych. Do dnia 10 bm. wyko
nano już oprzyrządowanie. Taczki

sołtys ob. Stanisław Zalecha, sekre
tarz koła gromadzkiego ZSCh Zdzi
sław Konuchowski oraz członek ze
społu gromadzkiego ob. Tadeusz Gaj
da i inni członkowie koła ZSCh.

Trzeba stwierdzić, że zespół gro
m adzki w  Ulanie należycie prowadził 
pracę uświadamiającą wśród chło
pów małorolnych, prawidłowo  roz- 
patrywał podania o ulgi dla bied
nych chłopów, a opornych i kułaków  
demaskował na zebraniach gromadź- 
kich  i zm uszał wraz z całą gromadą 
do rozliczania się z państwem.

Za dobrym przykładem  gromady 
Ulan poszło wiele innych gromad 
przyśpieszając w ykonanie planów. 
Tak na przykład gromada Rozwadów  
wykonała 94,2 proc,, gromada Gąsio
ry — 90,1 proc., grom ada Kłębów  — 
9.9,8 proc. Jedynie gromada Ż y łk i  
wykonała dopiero 68,7 proc. Winę za 
to ponosi zespół gromadzki, a szcze
gólnie sołtys gromady ob. Marian 
Wierzchowski, który nie nawiazał 
współpracy z' kołem gromadzkim  
ZSCh, choć to na pewno dopomogło
by m u w pracy nad wykonaniem  
obotriązkowych dostaw zboża i rozli- 
.czeniu gromady z państwem.

K. S.
korespondent terenowy

GM INA FIRLEJ KOfTCZY AK C IĘ
PLANOWEGO SKUPU ZBOŻA

Gmino Firlej <pow. Lubartów) w  
najbliższych dniach zakończy akcję  
planowego skupu zboża. ,J?omimo 
silnego oporu kułactwa na terenie 
naszej gminy — stwierdził przewod
niczący GRN tow. Kowalski, na na- 
radHe sołtysów w dniu 4 grudnia — 
na dzień, 1 grudnia br. zdołaliśmy w y
konać roczny plan skupu zboża w  
96,7 » ro c .'V  s

zaś i płytki robi się dalej 1 to w 
dość dużych ilościach. Jednak  ani 
brygadzista, ani ślusairze nie wiedzą, 
ile tych taczek już wykonali Ślusa
rze tej brygady, sądsąc po swej p ra 
cy, przypuszczają, że prawdopodob
nie i to zobowiązanie już wykonali, 
ale konkretnie nie wiedzą, gdyż 
nikt ich o tym nie inform uje, a oni 
sami nie zapisują wyników. Ta sa
ma sytuacja istnieje wśród kotla
rzy, tokarzy j innych brygad.

Czy rada zakładowa i kom isja 
współzawodnictwa uważają, że ta  
tajemniczość sprzyja pracy? A m oi« 
same też nie znają wyników? Wy
daje się to, niestety, bardzo praw do
podobne.

Wygląda na to, te  dyrekcja LZM 
nie jest specjalnie zainteresowana 
realizacją zobowiązań, gdyż nie s ta 
ra się zabezpieczyć frontu robót tym  
robotnikom, którzy biorą udział w# 
współzawodnictwie. Ślusarza na  
przykład muszą niekiedy bardzo 
długo czekać na robotę, k tó rą  im ‘ 
przygotowują spawacze. Spawacze 
zaś nie mogą nadążyć z pracą. J « t  
to wynik albo źle rozplanowane) 
pracy spawalni, albo słabości załogi 
tego działu, k tó ra  nie może podołać 
nawałowi pracy.

Taki stan rzeczy mus! ulec rady* 
kalnej zmianie. Zarówno dyrekcja, 
jak i rada zakładowa m uizą więcej 
troszczyć się o wykonywanie zobo
wiązań. Robotnicy bowiem chcą 
pracować, chcą realizować podjęta 
zobowiązania, ale trzeba im w  tym 
pomóc.

Jest to poważny sukces w  wale*
0 szybsze podniesienie stopy życiowej 
klasy robotniczej i pracującego chłop 
stw  a.

Są jednak jeszcze w  gminie Firlej 
kułacy, którym  nie w  sm ak w ładza  
lud owa, którzy  chcieliby żerować na 
chiopie małorolnym, w yzyskiw ać go
1 zm uszać do pracy u nich. Ci właś
nie zalegają jeszcze państwu * do
stawą poważnej ilości zboża, ziem 
niaków  i innych produktów  rolnych. 
Ci ludzie chcą, aby gospodarka ży 
wnościowa w Polsce była coraz trud
niejsza, aby stopa życiowa ludzi pra
cy zam iast wzrastać — malała, chcą 
przeszkodzić naszemu socjalistyczne
m u budownictwu. Do tych ludzi na
leży m. in. Andrzej Stachyra t  gro. 
m ady Sobolew, który do dnia dzi
siejszego zalega z około 13 kw inta
lami ~boża i inni,

Ale ci ludzie pom ylili się, sądząc, 
że uda im  się oszukać państwo. P ra 
cujący chłopi nie pozwolą, aby ku 
łacy przeszkadzali w w ykonyw aniu  
uchwał Partii i Rządu.

J. N.
korespondent terenowy

O d zn a cze n ia  A. i. W yszyńskiego
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). A gencja TAS3 
donosi:

W zwiąricu z 70 rocznicą urodzin 
pierwszego zastępcy m inistra spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyń
skiego i w  uznaniu jego wybitnych 
zaeług wobec państw a radzieckiego, 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło go Orderem LeniPA*

Uwaga korespondenci »Sztandaru Lu d u «
Jutro Zjazd Wojewódzki w Lublinie
W dniu jutrzejszym, tj. w sobotę 12 bm. odbędzie się 

w Lublinie Wojewódzki Zjazd Przodujących Koresponden
tów „Sztandaru Ludu“. Wszyscy przodujący koresponden
ci, którzy otrzymali zaproszenia na Zjazd powinni być na 
nim obecni. Zakłady pracy udzielają zwolnień na dzień 
Zjazdu. '

Zjazd rozpocznie się punktualnie o godz. 10 rano w  sali 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR (Al. Racławickie, parter). 
Punkty informacyjne uruchomione będą na dworcu kole
jowym i na dworcu autobusowym.

Porządek dzienny Zjazdu jest następujący: 1) otwar
cie Zjazdu, powołanie prezydium, wybór przewodniczącego, 
2) referat naczelnego redaktora „Sztandaru Łudu“ n. t. 
„Zadania korespondentów w świetle tez IX Plenum KC 
PZPR“, 3) dyskusja, 4) sprawy organizacyjne, 5) wręczenie 
odznak przodującego korespondenta, 6) zamknięcie Zjazdu.

Korespondenci zamiejscowi otrzymają zwrot kosztów  
podróży i diety. (Wypłata nastąpi po zakończeniu Zjazdu —  
o godz. 20).

•  • •

Powiatowe, gminne 1 zakładowe kluby korespondentów  
„Sztandaru Ludu“ powinny zapewnić udział w  Zjeździe 
wszystkich przodujących korespondentów.

Kierownictwa zakładów pracy proszone są przez redak
cję „Sztandaru Ludu" o zwolnienie w  dniu 12 bm. kores
pondentów posiadających zaproszenia na Zjazd.

Z frontu planowego skumi

Aktyw gromadzki w Ulanie troszczy się
o całkowite rozliczenie gromady



Wtr. i S Z T A N D A R  C U  D t f Wr

Z zebrań dyskusyjnych nad tezam i na II Z ja zd  Partii

Aby nauka lepie] pomagała
posuwać nasze życie naprzód

m

W pełnym składzie zebrała się organizacja party jna  UMCS w 
sali im. J. M archlewskiego. Profesorowie, pracownicy naukow i i 
studenci przybyli wprost i  sal w ykładowych i zakładów nauko
wych, aby dyskutować nad tezam i na II Zjazd PZPR, aby u sta 
lić zadania organizacji party jnej UMCS w walce o osiągnięcie ce
lów w skazanych przez IX P lenum  Komitetu Centralnego PZPR

Prz.y stole prezydialnym  zasiedli 
członkowie K om itetu Uczelnianego 
PZPR  oraz przedstawiciele Komite
tu  Wojewódzkiego i Miejskiego, Se
k retarz  Kom itetu Uczelnianego tow. 
Zgrzywa otworzył zebranie. Z dumą 
mówili członkowie Partii o osiągnię
ciach tej uczelni w 'okresie  od I z ja 
zdu PZPR do obecnej chwili, kiedy 
partia nasza przygotowuje się do IX 
Zjazdu. Mówili o rozwoju UMCS,
0 pow staniu nowych wydziałów, o 
osiągnięciach w pracy nad podnie
sieniem poziomu nauczania i wy
chowania młodych kadr inteligencji 
twórczej w duchu naukowego świa
topoglądu. Jednocześnie zaś w ska
zywali na istniejące niedom agania 
w pracy organizacji party jnej i 
uczelni, na niew ykorzystane możli
wości, zgłaszali wnioski, propozycje
1 zobowiązania, zmierzające do 
zwiększenia wkładu UMCS w dzieło 
socjalistycznej przebudowy Lubel- 
sz^zyzny^

— Nasze rolnictwo pozostaje dale
ko w tyle w porów naniu z rozw o' 
jem  przemysłu —■ mówił w dyskusji 
tow, prof. Motyka. — N iew ątpliw ie 
jedną z przyczyn jes t i  to, że ro l
nictwo oderwało się od biologii, a 
biologia od rolnictw a. Przem ysł wy
korzystał naukę, nauka wiele sko
rzystała na szybkim rozwoju prze
mysłu. W rolnictw ie tego nie było. 
Biologia rozw ijała się niezależnie 
od potrzeb, rolnictwo pozostało bez 
pomocy. Na pytanie, czy u nas w 
biologii nastąpił już przełom, trze
ba odpowiedzieć, że w zasadzie 
jeszcze nie. W ielki przykład prze
kształcenia biologii na podstawach 
m aterializm u dialektycznego dali 
nam radzieccy biolodzy M iczurin i 
Łysenko. Jednak  za mało twórczo 
ustosunkowaliśmy sdę do tych osiąg
nięć, raczej mechanicznie usiłowa
liśmy przenieść je  na nasz teren. 
Należy pamiętać, że o ile w prze
myśle istnieje łatwość przenoszenia 
doświadczeń, gdyż np. maszyna wy
tw orzona nad Wołgą jest równie do
bra nad Wisłą, czy w Ameryce — 
to w rolnictw ie te  możliwości są 
bardziej ograniczone, uw arunkow a
ne obiektywnym i przyczynam i w y
pływającymi z odmienności położe
nia geograficznego itp. Nie możemy 
więc ograniczać się tylko do prze
niesienia zdobyczy nauki radziec
kiej do nas, a le na tle jej osiągnięć 
opracowywać szczegółowe zagadnie
nia dla nas.

Tow. prof. M otyka oświadczył na
stępnie, że na przeszkodzie w po
wiązaniu teorii z p rak tyką stał b rak  
wyraźnie postawionych problemów 
do rozwiązania. Rolnictwo nie daw a
ło zapotrzebowania nauce. Mówiło 
eię np. dużo, lecz ogólnie o walce 
z chwastam i, czy popraw ie łąk, ale 
nie staw iano konkretnego problemu: 
co zrobić, aby w danym  rejonie 
wytępić chwasty, aby w danym  re
jonie poprawić łąki. Stąd wypływa 
konieczność wyraźnego w ysuwania 
problem ów wobec nauki. Problemy 
te w inny być rozwiązywane przez 
pracowników .naukowych. Nasza 
organizacja pow inna postawić taki

cel przed wszystkimi kolektyw am i 
naukowymi i mobilizować do jego 
realizacji.

Kończąc sw ą wypowiedź tow. prof. 
Motyka zgłosił zobowiązania, w któ
rych d la  uczczenia II Zjazdu posta
nowił:

— opracować artyku ł omawiający 
zdobycze nauki w zakresie zwięk
szenia bazy paszowej na łąkach, ze 
szczególnym uw zględnieniem  roli 
wody oraz podać zagadnienia do 
opracowania,

— przyspieszyć prace nad wykoń- 
ozeniem opracow ania łąk Lubel
szczyzny i podać sposoby osiągnię
cia na nich przyrostu siana.

O spraw ach rolnictw a mówiło 
wielu towarzyszy. Tow. Ziarkiewicz, 
ad iunkt Wydz. Biologii wskazywał, 
że naukow cy lubelscy muszą w ykazy
wać więcej in icjatyw y w rozwiązy
w aniu problemów rolnictwa, zwrócił 
również uw agę na potrzebę szersze
go uw zględniania w pracy studen
tów zagadnień praktycznych i zo
bowiązał się realizować ten postulat 
w swej codziennej działalności oraz 
przeprowadzić pogadanki na tem at 
zadań rolnictwa. Tow. Skowroński 
— student W ydziału Rolnego mówił 
o konieczności lepszego dostosowa
nia program ów  nauczania do po
trzeb terenu  oraz o zadaniach w za
kresie podnoszenia poziomu upraw  
lnu i rzepaku.

Tow. Rewieński, adiunkt Zakła
du Ogrodnictwa, mówił o tym, że 
jeszcze nie wszyscy naukowcy w 
pełni posługują się m etodą dialek
tyczną w pracach badawczych, że 
tu 1 ówdzie daią  się zauważyć ten
dencje niedoceniania pracy nauko
wej studentów . Dla umocnienia 
kierow nictw a politycznego pracam i 
uczelni tow. Rewieński zgłosił wnio
sek, aby K om itet Uezelniany wzno
s i ł  narady  partyjnego aktyw u n au 
kowego, Tow. Kawęcki, student 
Wydziału Zootechnicznego poruszył 
bardzo istotne zagadnienie wycho
wania kadr specjalistów. Tow. Ka- 
węcki oświadczył, że poważną tru d 
ność w pracy nad przygotowaniem 
k ad r specjalistów  dla rolnictwa 
Lubelszczyzny stanow i brak  bazy 
doświadczalnej, gdyż UMCS posia
da tylko jedno niewielkie gospodar
stwo. Moim zdaniem — oświadczył 
tow. K awęcki — czas już, aby w 
Lublinie pow stała Wyższa Szkoła 
Rolnicza. Mówiąc o pracy masowo- 
politycznej tow. Kawęcki zgłosił 
wniosek, aby członkowie partii m o
bilizowali młodzież do podeimowar 
nia zobowiązań w grupach studenc

k ich i  asystenckich. rozszerzyli 
w spółzawodnictwo przedzjazdowe 
na całą młodzież. Problem  kad r dla 
rolnictw a znalazł rów nież obszerne 
naśw ietlenie w w ystąpieniu tow. 
Turskiego, studenta W ydziału Rol
nego, który stwierdził, że kadry  
przygotowane przez UMCS nie 
zawsze są właściwie wykorzystane. 
Niektórzy absolwenci zam iast iść 
bezpośrednio do pracy w terenie 
znajdują zatrudnienie w różnego 
rodzaju instytucjach, k tó re  mogłyby 
i bez nich wypełnić sw oje zadania. 
S tan ten pow staje między innym i dla
tego, że w ielu studentów  jeszcze przed 
powołaniem ich przed K om isję Przy
działu Pracy uzyskuje poprzez s ta 
rania w  zainteresow anych M inister
stw ach przydziały do różnych in
stytucji i urzędów, k tóre mogłyby 
bez nich wypełnić sw e zadania. 
Tow. T urski w ysunął postulat, aby 
wszystkie skierow ania do pracy do
konyw ane były w yłącznie poprzez 
Komisje Przydziałow a Pracy, a  n.e 
drogą indyw idualnych starań  w 
M inisterstwie.

Wiele problemów 1 zagadnień po
ruszali członkowie partii na zebra
niach dyskusyjnych w  UMCS. Do 
późnych godzin nocnych toczyły się 
obrady. Dyskusja nie zam knęła się 
w ram ach zebrania. Toczy się nadal 
w grupach studenckich w śród per
sonelu naukowego. Członkowie p a r
tii będa ją kontynuow ać na  następ 
nych z kolei zebraniach partyjnych. 
Chodzi przecież o w ielką sprawę, o 
to, aby nauka lepiej pomagała po
suwać nasze życie naprzód, aby 
UMCS wziął żywy, twórczy udział 
w walce o realizację w skazań IX  
Plenum  KC PZPR. (WS)

X:l plenarne posiedzenie Centralnej (lady
Zw ią zk ó w  Zawodowych

WARSZAWA (PAP). — W dn iu  10 bm. odbyło się w W arszawie 
X II plenarne posiedzenie C en tra lnej Rady Związków Zawodowych. 
W obradach uczestniczyli ni. in.: przewodniczący zarządów głów
nych poszczególnych związków zaw odowych oraz przewodniczący 
okręgow ych rad związków zawodowych. Obecni byli także przed
stawiciele szeregu m inisterstw  1 urzędów centralnych.

W czasie posiedzenia przew odniczący CRZZ — W iktor Kłosle- 
wicz wygłosił refera t pt. „ZADANIA ZWIĄZKÓW ZAWODO
WYCH W WALCE O REALIZACJĘ WYTYCZNYCH IX PLENUM 
KC PZPR, W WALCE O SZYBSZE PODNIESIENIE STOPY ŻY
CIOWEJ MAS PRACUJĄCYCH".

Nad referatem  wywiązała się ożywiona dyskusja. » -

Wzmóżmy walkę o złagodzenie
napięcia m ię d zyn aro do w e go , o za c ho w an ie  pokoju

Referat Palmiro T e g liittre g o  na Plenum KC 
Kom unistycznej Partii Włoch

RZYM (PAP). — Dziennik „Uni ta“ ogłosił refera t Palm iro Togllał* 
ti‘ego wygłoszony na  plenum  KC Komunistycznej P a rtii Włoch. k

C harakteryzując sytuację w ew nę
trzną Włoch, Togliatti podkreślił, że 
grozi jej dalsze pogorszenie zarówno 
w dziedzinie gospodarczej, jak  i po
litycznej. Szczególnie ciężkie — 
stwierdził Togliatti — stały się w a
runki bytu mas pracujących.

G ospodarka Włoch — powiedział 
Togliatti — znajduje się w zupełnie 
innym  stanie niż chciałyby nam 
wmówić koła oficjalne m anifestujące 
optymizm. Na horyzoncie między
narodowym  zebrały się ciemne 
chmury. Widzimy wyraźnie oznaki 
zbliżania się kryzysu gospodarczego 
w  Stanach Zjednoczonych. Wzmaga 
się, a w niektórych dziedzinach na
w et zaostrza się konkurencja i m ię
dzynarodowa w alka ekonomiczna. 
Włochy podobne są dziś do organiz-

Po procesie adenauerow sko-am erykańskkh szpiegów w  Szczecinit.

ODCIĘTE ŁAPY.*

Przy g o to w a n ia  do u c zc ze n ia
9 rocznicy układu 
fruncuskc-mdzieckiego

PARYŻ (PAP). — T rw ają tu  In
tensywne przygotowania do niedziel
nej m anifestacji w  hali wystawowej 
przy Bramie W ersalskiej dla uczcze
nia IX  rocznicy układu francusko- 
radzieckiego. Dalsze liczne osobisto
ści sk ładają publiczne deklaracje, 
podkreślają ogrom ną doniosłość 
przyjaźni między F rancją  a  ZSRR.

Były pilot eskadry „Normandie - 
Niemen", (która podczas wojny w al
czyła w  ZSRR u boku A rm ii R a
dzieckiej) De Geoffro, opublikował 
oświadczenie, w którym  czytamy m. 
in.: „W chwili, gdy dąży się do 
wskrzeszenia m ilitaryzm u niem iec
kiego, serce byłego pilota eskadry 
„Normandie - Niemen" każe mi po
wiedzieć „nie“ układom  z Bonn i 
Paryża, a „tak" — trak tatow i fran 
cusko - radzieckiem u z 10 grudnia 
1944 r., gwarancjiy*Qlw>’U t  przyszło- 
(tci F rancji" . / *

ONZ poirinna udaremnić intrygi 
Sterać w Zjednoczonych w Korei

PEKIN (PAP). — A gencja Nowych Chin donosi z Phenlanu, że mi
nister spraw  zagranicznych K oreańsk iej Republiki Ludowo - Demokra
tycznej Nam Ir  wystosował pismo do  sekretarza generalnego O N Z  Ham- 
marskjoełifa i do przewodniczącej V III sesji Zgromadzenia Ogólnego 
W idżaja Lakszmi Pandit.

dzialność za uniemożliwienie stronie 
koreańsko - chińskiej prowadzenia
akcji w yjaśniającej ciąży na stronie 
am erykańskiej.

Na rozkaz władz am erykańskich 
agenci lfeynmanowscy i kuomintar.- 
gowscy uniem ożliwiają oddzielenie 
jeńców wojennych, którzy b rali już 
udział w  rozmowach w yjaśniają
cych, od tych jeńców, którzy nie 
w ysłuchali jeszcza w yjaśnień. Mi-

W Korei — stw ierdza w  swym pi
śmie m inister Nam I r  — wytworzyła 
się obecnie krytyczna sytuacja 
w skutek tego, że zasadnicze postano
wienia układu rozejmowego są sy
stematycznie naruszane w w yniku 
manewrów strony am erykańskiej. 
Strona am erykańska torpeduje ak" | 
cję w yjaśniającą wśród jeńców i ! 
w skutek tego akcja  ta została na j 
dłuższy okres czasu przerwana. Roz
mowy w stępne w  sprawie konferen- ! m0i że m anew ry strony am erykań- 
cji politycznej utknęły  na m artw ym  j skiei spowodowały przerw anie ak- 
punkcie w skutek stosowanej przez i w yjaśniającej prowadzonej przez 
stronę am erykańską tak tyk i prze- j stronę koreańsko-chińską, — ko- 
w lekania rokow ań. j reańskie i chińskie w ładze wojsko-

Strona koreańsko - chińska pro- j we stworzyły jak  najlepsze w arun
ki dla akcji w yjaśniającej dowodz- 
tw a w ojsk ONZ.

wadziła akcję  w yjaśniającą tylko w 
ciągu 7 dni. Od 17 listopada akcja 
została całkowicie wstrzymana. 
Przyczyną tego jes t torpedowanie 
akcji w yjaśniającej, organizowane 
przez stronę am erykańską przy uży
ciu agentów lisynm anowskich i kuo- 
mintengowskich.

Niedawno w ręce hinduskich od
działów wartow niczych dostały się 
ta jne  instrukcje, k tóre am erykań
skie władze wojskowe rozesłały agen 
tom lisynm anowskim i kuomintan- 
gow skim 'działającym  w obozach je
nieckich. Instrukcje  te w pełni po
tw ierdzają fakt, żg cala odpowię-

Już półtora miesiąca toczą się w 
Panm undżonie rozmowy wstępne w 
sprawie konferencji politycznej. 
Przez cały czas strona am erykańska 
stosowała i stosuje nadal tak tykę 
przew lekania rokowań. Samą tylko 
sprawę porządku dziennego oma
wiano 28 ■ dni.

Aby uniemożliwić stronie am ery
kańskiej stosowanie tego rodzaju 
taktyki i  zapewnić zwołanie konfe
rencji politycznej w  przewidzianym 
terminie, strona koream ko-chinska 
wysunęła w, dniu 30 listopada br,

słuszną 1 rozsądna propozycję. Jed 
nakże strona am erykańska nie 
udzieliła dotychczas odpowiedzi na
te propozycje.

Sytuacja, jaka  wytw orzyła się 
obecnie w Korei, dobitnie świadczy 
o słuszności pisma m inistra spraw 
zagranicznych Chińskiej Republik: 
Ludowej Czou En"laia, skierow ane
go do ONZ 7 grudnia br. Rząd Ko
reańskiej Republiki Ludowo-Derno- 
liratycznej popiera całkowicie stano
wisko rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Rząd K oreańskiej Republiki L u
dowo-Demokratycznej, podobnie jak 
miłujące pokój narody całego świa
ta, k tóre pragną pokojowego uregu
lowania problemu koreańskiego, oba 
wia się, że prowadzona przez rząd 
Stanów Zjednoczonych polityka 
uniemożliwi pokojowe rozwiązanie 
tego problem u i dlatego uważa, że 
Organizacja Narodów Zjednoczo
nych wywiązując się z ciążącego na 
niej obowiązku powinna bezwzględ
nie poczynić odpowiednie kroki w 
celu udarem nienia niebezpiecznych 
in tryg Stanów Zjednoczonych wokół 
kwestii koreańskiej.

W zakończeniu m inister Nam Ir 
prosi Sekretariat G eneralny ONZ o 
zakomunikowanie treści jego pisma 
wszystkim delegacjom biorącym 
udział w obradach VIII sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ 7. w yjąt
kiem przedstawiciela kliki kuomin- 
tangowskie^.

mu, który  cierpiąc na  b rak  równo* 
wagi wewnętrznej, otrzym uje wciąij 
nowe nieoczekiwane ciosy, ujawnia* 
jące organiczne braki jego s tru k 
tury.

Odczuwamy stale ciasnotę rynkul 
wewnętrznego, a jednocześnie n ia  
dysponujemy takim i rynkam i z a ' 
granicznymi, które mogłyby zrekom-* 
pensować tę ciasnotę. Przyczyny o r” 
granicznej ciasnoty naszego rynku  
wewnętrznego są liczne: niedosta.- 
teczny rozwój rolnictwa i niskie pła< 
ce w przemyśle, pociągające za sobą 
szerzenie się nędzy; głębokie różni- 
ce w sytuacji poszczególnych okrę-' 
gów kra ju ; nacisk monopoli 1 ceny 
monopolistyczne, które obciążają n ie  
tylko konsum enta, lecz również drob-< 
nyeh i średnich przedsiębiorców... 
We Włoszech kapitalizm  osiągnął 
szybko stadium  monopolistyczne, za-< 
równo w dziedzinie produkcji, jak  i  
kredytu, nie przechodząc przez sta-1 
dium potężnego rozwoju przemysło
wego, jak było to w Innych k ra jach ,

Uważamy — oświadczył dalej ToJ 
gliatti — że z obecnej sytuacji wyjść 
można tylko drogą realizacji nowe’ 
go kursu polityki gospodarczej. Ce* 
lem tego nowego kursu  powinno byÓ 
przede wszystkim rozszerzenie z* 
pomocą odpowiednich środków ryn* 
ku wewnętrznego, zwiększenie, in ' 
westycji 1 wzmożenie całej działał' 
noścł przemysłowej.

Można to będzie osiągnąć tylko 
przez ustanow ienie kontroli nad! 
wielkim kapitałem  monopolistycz- 
nym i przez podjęcie kroków  zm ie“ 
rzających do zdecydowanej popraJ 
wy sytuacji mas pracujących wsi i  
miast.

N astępnie Togliatti omówił sytu*4 
cję Włoch na arenie międzynarodo
wej.

Kładąc kres niewolniczemu pod" 
porządkowaniu się w ielkim mocar-* 
stwom Imperialistycznym — oświad* 
czył Togliatti — Włochy mogą zna* 
leźć nowe możliwości, dzięki któryitf 
ich gło* zostanie w ysłuchany w» 
świecie.

Nie doprowadzi nas natom iast ni< 
gdy do tego celu ani polityka a tlan ' 
tycka an i jej specjalna odmiana, 
zwana polityką europejską... W 
agresywnym  bloku noszącym nazwę 
„europejskiej wspólnoty obronnej'* 
Włochy stałyby się kopciuszkiem, 
służącą, m ającą jedynie wykonywać 
rozkazy. Włochy m usiałyby oddać 
swe rezerwy ludzkie do dyspozycji 

| ermii, k tó rą  dowodziliby instruk to
rzy am erykańscy i oficerowie hitle
rowscy. Terytorium  Włoch, podob
nie jak to  się już stało z portam i 
włoskimi, zostałoby okupowana 
przez w ojska obce; w raz z u tra tą  
perspektywy pokojowego rozwoju 
Włochy straciłyby na zawsze sw ą 
niezawisłość i wolność.

Domagamy się -— powiedział To* 
gliatti — nowego kursu polityki za ' 
granicznej. Treścią tego kursu po
w inna być w ytrw ała i konkretna 
w alka o złagodzenie napięcia m ię
dzynarodowego i o trw ały  pokój 
między wszystkimi narodami... Ko
nieczne jest więc, abyśmy w cors* 
większym stopniu dopomagali w iel
kiem u ruchowi obrońców pokoju i 
poświęcali mu coraz więcej uwagi.

W zakończeniu swego referatu  
Togliatti omówił działalność partii 
komunistycznej i jej najbliższe za
dania.

W imieniu kierownictw a partii 
Togliatti zgłosił wnibsek, aby Korni* 
tet C entralny polecił wszystkim fe
deracjom przygotowanie i zwołania 
konferencji w celu wnikliwego omó
wienia działalności partii we wszyst
kich prowincjach,

Po zakończeniu obrad tych konfe
rencji zwołany będzie kolejny ogól* 
nokrajowy zjazd partii*
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Z  ż y c i a  p a r t i i

S p r a w a  r o z b u d o w y  partii -  to problem
którego nie można lekceważyć

Brygadzista traktorow y Mieczysław Brzozowski tak pisze do 
organizacji party jnej w POM Siennica Różana: „PROSZĘ O PRZY
JĘCIE MNIE DO PARTII. W CZASIE MOJEJ PRACY W POM 
WZROSŁA MOJA ŚWIADOMOŚĆ, ZROZUMIAŁEM DO CZEGO 
DĄŻY PARTIA".

..ZROZUMIAŁEM DO CZEGO PARTIA D.\ŻY‘‘ — piszą zgla 
szająey się w szeregi partii w swoich podaniach. „TO ZNACZY — 
ZROZUMIAŁEM. ZE PARTIA DĄŻY DO DOBROBYTU CZŁO
WIEKA PRACY, DO POTĘGI NARODU. ŻE TERAZ ZE ZDWO
JONA ENERGIĄ PARTIA .URZECZYWISTNIAĆ BĘDZIE POD
STAWOWE PRAWO SOCJALIZMU, MAKSYMALNE ZASPOKOJE
NIE POTRZEB LUDZI PRACY" (cytujemy fragm ent jednego z po
dań) •

Przeglądam listę przyjętych do partii na ostatnich zebraniach 
w pow. krasnostaw skim , na których dyskutowano nad tezami przed- 
zjazdowymi. Jest ona krótka Do partii przyjęto 13 towarzyszy. W in 
nych powiatach sytuacja nie przedstawia się lepiej. W powiecie 
biłgorajskim przyjęto do partii 5 towarzyszy, » 4 w poczet kan
dydatów. w pow. puławskim — 14 kandydatów, w zamojskim — 
18 kandydatów. W pow. lubelskim 22 towarzyszy z kandydatów 
siało się członkami partii.

Tow. Kubina, sekretarz K P w Tomaszowie jest zaskoczony, gdy 
pytam  go » plan rozbudowy partii w toku przenoszenia uchwal 
IX Plenum. „MAMY DŁUGOFALOWY PLAN ROZBUDOWY PAR
TII. ALE SPECJALNIE TERAZ NIE ZAGLĄDALIŚMY DO 
NIEGO". To samo odpowiada tow. Aleksandrowicz, sekretarz KP 
w Krasnym stawie. Jednocześnie stwierdza, że są możliwości rozbu
dowy partii. „SĄ U NAS AKTYWNI I DOJRZALI POLITYCZNIE 
CHŁOPI, ŻEBYŚCIE SŁYSZELI ICH WYPOWIEDZI NA NARA
DZIE PRZODUJĄCYCH CHŁOPÓW" — zachwyca się tow. Alek 
sandrowicz.

Chłopi ci dojrzeli w akcjach, które partia prowadzi w zakresie 
realizacji planów dostaw zboża i innych, w walce o przebudowę wsi. 
Plany więc rozbudowy partii, które ułożyły komitety powiatowe na 
początku roku bieżącego powinny być poprawione, bo przecież ko
rekty te wprowadza życie. W yrastają nowi ludzie.

Wiele jest jeszcze gromad, w których nie istnieją organizacje 
partyjne. Ale działają tam kola ZMP. Gdy w oparciu o działalność 
tych kól stworzymy grupy kandydackie. lepszy przebieg będzie 
miała praca polityczna w tych gromadach.

Często zdarza się, że w gromadzie znajduje się tylko jeden kan
dydat partii, ale bez organizacji party jnej nie tylko nie prowadzi 
żadnej pracy politycznej, ale sam coraz bardziej obniżą swój poziom 
ideologiczny. A może w pobliskich gromadach są jeszcze inni tacy 

pojedynczy kandydaci, z których można by stworzyć międzygro- 
madzką grupę kandydacką? Stałaby się ona później bazą dla gro
madzkich organizacji partyjnych.

Oto problemy, o których nie mogą zapominać komitety gminne 
i komitety powiatowe, właśnie teraz, kiedy przenósimy do organi
zacji partyjnych tezy na II Zjazd Partii. f

We wszystkich powiatach odbywają się zebrania wyborcze,'' 
a potem odbędą się konferencje partyjne.

Zagadnienie prawidłowej rozbudowy partii, umocnienia Jej o rga
nizacji grom adzkich jest to spraw a, k tóra powinna znajdować się 
w-.centrum uwagi naszej partii, (n)

- r

Buty trzeba szyć dobre
Obuwie zanim dotrze do działu 

montażu — ostatniej fazy produkcji
— przechodzi potrójną, międzyope- 
raeyjną kontrolę. U jawniając naru 
szenia technologu kontrolerzy mię- 
dzyoperacyjnj zapobiegają pow sta
waniu braków. Ich rola jest bardzo 
ważna i odpowiedzialna — ła tw e j 
jest usunąć, dopiero pow stającą w a
dę niż napraw ić zaniedbaną, W 
pierwszym wypadku potrzebna nie
wielka poprawka, a w drugim grozj 
zmarnowanie m ateriału i pracy wie
lu ludzi.

W PODSTAWOWYM DZIALE — 
MANIPULACJI

Zależy tu  dużo od sztancera. Je 
żeli niedbyle w ykroi część skóry — 
nie pomoże wysiłek pracowników 
szwalni: but będzie mia} braki. A 
rentowność zakładu zależr.a jest 
przede wszystkim od pracy działu 
manipulacji, gdzie są największe 
możliwości oszczędzania skory. M aj
ster m anipulacji skór tw ardych — 
Tomasz Garczyński dobrze wyko
nuje swoją pracę. W październiku 
zaoszczędzi! 542 kg skóry tw ardej, 
a do końca roku zobowiązał się za
oszczędzić jeszcze 416 kg. Gorczyń
ski prowadzi też szkolenie w ew nątrz
zakładowe nowoprzybyłych pracow
ników. Jest w m anipulacji skór 
twardych jeszcze kilku wybitnych 
przodowników pracy, a m. in. 
Stanisław Bogusz wykonujący IGO 
proc. normy, Stefan Słom 'cki — 
158 proc., Roman Rysiak — 162 proc. 
normy i inni.

W manipulacji skór miękkich 
wszyscy pracownicy s ta ra ją  się 
wykroić z jednej skóry jak najw ię
cej części do obuwia i uzyskać jak 
największe oszczędności. Nie każdy 
uzyskuje jednak tak pomyślne wy
niki, jak  ZMP-owiec Zbigniew O l
szewski, wykonujący 200 proc. nor
my. Przoduje też w pracy ftdzisław 
Kamiński (180 proc. normy). Za
oszczędzono w dziale tym 200 m. kw. 
skóry, a  do końca roku zobowią
zano się zaoszczędzić 500 m. kw. 
skór miękkich.

ZMNIEJSZA SIĘ ILOSC OBUWIA 
II GATUNKU

Obuwia II  gatunku produkuje 
Fabryka Obuwia im. M. Buczka 
obecnie mniej. Dopiero w okresie 
II półrocza cyfry wskaźnika bia-

I ków zmniejszyły się. W dziale mon
tażu Józef K rupa i Jan  Ćwikła — 

.kontrolerzy tecnniczni umi?li właści 
wie podejfć do załogi, wskazać jej 
gdzie tkwią przyczyny powstawania 
usterek i w len sposób przyczynili 
»ię do tego, że procent braków w 
ostatnim okresie znacznie zmalał. 
(Jjemny wpływ na pracę «r dziale 
montażu ma brak św iatła elektrycz
nego na t;iektórych stanowiskach 
roboczych, a społeczny inspektor 
pracy — Bronisław Czajkowski — 
nie zainteresował się tą sprawą.

SZWALNIE —
„WĄSKIM GARDŁEM"...

Bolączką tego działu są częste 
aw arie maszyn. Dwuigłowe maszyny 
psują się często, * bywa i tak, że 
maszyna dłuższy czas stoi nieczyn
na, gdyż nie ma do niej części za
miennych — wówczas pracownik 
przechodzi do drugiej maszyny — 
jednoigłowej, która jednak nie daje 
gwarancji należytego wykonania ro
boty. W sierpniu br. wskutek zepsu
cia się kilku maszyn -4 produkcja 
mocno kulała j powstało dużo bra
ków. Za brak części do maszyn wi
nić należy Radomską Wytwórnię 
Części Zamiennych, która nie czuje 
się w obowiązku dostarczenia ich 
w odpowiednim c-asie Fabryce im. 
M. Buczka.

DO CZEGO PROWADZI 
ZŁE ZAOPATRZENIE...

Za-łoga zobowiązała się na cześć 
II Zjazdu PZPR zrealizować pian 
roczny w 102 proc. na 4 dni przed 
terminem. W alkę o wykonanie pla
nu każdej dekady i miesiąca pro
wadzi za tog u w w arunkach nieby
wałych trudności surowcowych. 
Ostatnio zakład przeżywa kryzy* w 
związku z nieotrzymaniem *kór 
miękkich i z tego powodu i arażony 
jest na częste przestoje. Np. w 
dniach 30—31.X. oraz 5.XI. br. część 
robotników nie pracowała reszta 
?.aś wykonywała czynności nie zwią
zane z produkcją. Z chwilą, gdy su 
rowiec zostaje dostarczony, w dzia
łach naatępuje gorączkowa praca. 
Nadmierny wysiłek i pośpiech ro
botnika spowodowany koniecznością 
nadrobienia planu, ujem nie odbija 
*ię na jakości produkcji. Nadmierne

ftejronom musi widzieć zootechnika w PGR-ze
Stary system opierania gospodar

ki rolnsi na produkcji zbóż poku
tu je  jeszcze nie tylko wśród lubel
skich chłopów. Siady jego spotyka
my i w naszych PGR, jak np. lek
ceważenie hodowli bydła lub trzo
dy. brak zainteresowania bazą pa
szową. pomijanie żądań zootechni
ka przy układaniu planów upraw- 
Tam. gdzie zootechnik potrafi od
działywać w odpowiednim stopniu 
na załogę i znajduje zrozumienie u 
kierownictwa PGR. widać osiągnię
cia, lecz liczba PGR mających ład
ne wyniki w hodowli jest na Lu- 
belszczyżnie zbyt mała.

A trzeba, 'iv  wszystkie zespoły 
postawiły hodowlę na takim pozio
mie, jak gospodarstwo Borki z ze- 
spoln Kock, wykazujące stały przy
rost pogłowia i w ykonujące na bie
żąco plany dostaw, mimo posiada
nia przeważnie krów — p ierw iastek  
i piaszczystych gruntów  Przeciętna 
wydajność mleka od krowy wynosi 
w Borkach 1.740 1. zaś tegoroczna 
rekordzistka dostarczyła w 9 ciu 
miesiącach — 3.517 1 mleka. Rów
nież w gospodarstwie Wrzosów z 
zespołu Kock z zaniedbanej ho
dowli uczyniono w kilku latach 
wzorowa oborę. K ierownik gospo
darstw a Jastków z zespołu Niemce 
potrafił wywiązać się ze wszystkich 
dostaw, chociaż otrzym ał bydło z 
zaniedbanej obory w PGR Dąbro
wica. Przykładem dla lubelskich 
zootechników może być ob. Alojzy 
Walencik z zespołu Machnów. Mimo 
wielkich trudności potrafił on w ro
ku ubiegłym podźwignąć zaniedba
ną hodowle bydła, wyszkolić przy 
tym doskonałą brygadę oborową, 
która 1 grudnia br. dostarczyła już 
101 proc, zaplanowanych ilości mle
ka * obory machnow skiej. Tacy p ra 
cownicy PGR otrzym ują premie i 
nagrodv, ponieważ swoimi w ynika
mi pracy udow adniają, że w obec
nych w arunkach można mieć wyso
kie dochody z hodowli i że jest ona 
gałęzią produkcji rolnej, przynoszą
cą wielkie korzyści. Większość za
łóg pegjrow skich nie docenia jedi 
nak tych spraw.

W hodowli tuczników przekroczy
ły w tym roku plany zespoły: 
Machnów (110 proc.). Krzewica (104 
proc.), Niemce (103 proc.). W dosta
wach mleka przodują oprócz Mach- 
nowa — Krzewica, CzesUwice * 
Adamów.

W chowie prosiąt również wyróż
nia się Machnów (173 proc. planu) i 
Dziekanów (103 proc.) Nigdzie jed
nak nie docenia się chowu cieląt, a 
przecież od tego zależy wykonanie 
planów rozwoju pogłowia bydła i 
zwiększanie wydajności m leka u 
krów. /

O przykłady lekceważenia hodo
wli bydła i trzody n ie  trudno, a 
rekord niedbalstwa pobiła załoga 
PGR Koroszczyn z zespołu O l e ś 
nica. Miała ona dostarczyć w tym 
roku 60 tuczników o wadze nie 
mniejszej niż 120 kg, a odstawiła 
45 poniżej obowiązującej wragi. W 
tym niewielkim gospodarstwie, na
stawionym na produkcję warzyw, 
prowadzi się oborę dla 50 krów. Z 
przedłożonych sprawozdań wynika, 
że w ICoroszczynie skarmiono nie
wiarygodne ilości buraków, takie — 
których krowa nie jest w stanie 
zjeść. Trzoda chlewna stała tam  w 
gnojówce, ponieważ nie zatrosz
czono się o słomę do chlewni. 
K ierownictwo PGR Hruszów prze
widuje, że okres tuczenia trzo
dy chlewnej powinien trw ać 2 
lata (!). Wyrazem lekceważenia ho
dowli w’ tym gospodarstwie jest za
trudnienie w chlewni 2 osób. lam, 
gdzie powinno ich pracować k ilka
naście. Nawet w PGR Urszulin z 
przodującego w  tym  roku  zespołu 
Sosnowica nie uznaw ano dotych
czas potrzeby stworzenia bazy pa
szowej, a z Łysołajów, trzeba było 
zabrać bydło do innego zespołu, 
ponieważ załoga n ie  potrafiła go 
wyżywić.

STATYSTYKA ZADAJE KŁAM 
WYGODNEJ TEORYJCE

Wśród kierowników PGR u tarł się 
pogląd, że przyczyną wszystkich 
niedociągnięć w hodowli jest „prze- 
in wen ta ryzowanie", czyli nagrom a

dzenie nadm iernej Ilości bydła i 
trzody w PGR ..starych", posiadają
cych budynki gospodarcze, z tego 
względu że na terenach poodłogo- 
wych nie ma pomieszczeń. Przy roz
patrzeniu sprawy od strony sta ty 
stycznej. okazuje się, że takie tw ier
dzenie nie w ytrzym uje krytyki, 
gdyż jedynie zespół Abramów po
siada większą liczbę bydła od nor
my, tj. 45 szt. na 100 ha ziemi. Inne 
PGR hodują od 3 do 43 sztuk na 
100 ha.

Dlaczego więc przy niskim stanie 
pogłowia mówiło się dotychczas o 
braku paszy’

Cyfry odsłaniają wielkie zanie
dbanie PGR lubelskich w tworzeniu 
bazy paszowej j produkcji pasz. 
PGR lubelskie miały wielkie możli
wości stworzenia w łasnej bazy pa
szowej. a szukały pasz najczęściej 
i>oza własnymi granicami, ponieważ 
kierownicy nie chcieli zaprzątać 
■sobie głowy przygotowaniem pasz, 
a później, gdy nadeszła zima, a la r
mowali dyrekcję okręgu pismami, 
że „nie biorą odpowiedzialności za 
wykonanie planów". Zootechnik /i  
Machnowa ob. Alojzy Walencik 
przez cały rok 1952 i 1953 walczył 
z agronomem o to, by w planach 
upraw uwzględniać tworzenie bazy 
paszowej, nie znajdował jednak 
zrozumienia. Jeszcze tej jesieni 
można bvło w Machnowie sporzą- 
drić o 20 ton kiszonek więcej, gdy
by kierownik gospodarstwa dał do 
tej pracy 12 ludzi. Zielonek było w 
tym czasie aż nadto.

Jaskraw ym  dowodem lekceważe
nia spraw hodowli jest wykonanie 
planu produkcji kiszonek przez 
PGR, zaledwie w 25 proc. Najlepiej 
jeszcze rozwiązano to zagadnienie 
w zespołach Machnów, Międzyrzec, 
Czesławice, Niemce i Dziekanów, 
lecz gdzie indziej nie zakwaszono 
tego, co planowano, mimo, że poplo 
nów i zielonek było dość.

Troeka o zapasy siana 1 jakość 
łąk nie jest większa. Nie stosuję się 
na nich żadnych zabiegów agrotech
nicznych an; nawożenia, a traw ę 
kosi się z miesięcznym opóźnieniem,

toteż siano jest niskiej jakości. Roz
szerzenie zakresu robót m eloracyj- 
nych na Lubelszczyźnie przyniesie 
z sobą włączenie wielu terenów do 
bazy paszowej, lecz PGR nie mogą 
zaniedbywać swoich łąk. Ich obo
wiązkiem jest troszczyć się o ku l
turę posiadanych pastwisk.

PLANY MUSZĄ ZNAĆ 
W OBORZE I CHLEWNI 

W następnych dwóch latach lu 
belskie PGR musza zwiększyć znacz 
nie pogłowie bydła i trzody chlew 
nej. W zespole Krzewie* pr*vrost 
musi być dziesięciokrotny, w Sosno
wicy — pięciokrotny, w Michnowie
— czterokrotny, w Cieleśnicy 2.5- 
krotny, zaś w innych gospodar
stwach propoicjonalny w stosunku 
do posiadanej ziemi. Zespołowi 
agronomowie muszą w związku z 
tym wyzbyć się starych narowów 
uznawania jedynie produkcji zbo- 
żowej a uznawać słuszne żądania 
zootechników i znaleźć tyle miejsca 
na bazę paszową, ile potrzeba, gdyż 
l>ez hodowli żadne gospodarstwo 
nie wykorzysta posiadanych rezerw. 
Zootechnicy muszą znów zacząć 
wykonywanie planów od ludzi za 
trudnionych w oborach i chlew
niach. Każda dojarka, każda pra
cownica chlewni powinna wiedzieć. . 
ile ma dostarczyć litrów  mleka od ! 
każdej krowy, jaki ma być dzienny 
przyrost na wadze u każdej sztuki 
trzody, ile cieląt czy prosiąt m a do
starczyć w ciągu roku. Tylko w te
dy, gdy każdy robotnik rolny będzie 
znał plan, zrobi wszystko, aby go 
wykonać, trudno bowiem wykony
wać mu zadanią, których nie zna. 
Gdy zootechnik z Machnowa ob. 
Walencik zaczynał swą pracę, obo
ra machnowska dawała miesięcznie
3 tys. litrów mleka. Po siedmiu 
miesiącach krowy doglądane przez 
jego brygadę dostarczyły ju r  28 ty*, 
litrów. Ale tam  każda dojarka 
wie na  pamięć, ile litrów  
mleka należy wydoić od każdej 
krowy, ile je j dać paszy. T ak po
winni organizować proce w oborze 
wszyscy zootechnicy z PGR lubel
skich. (rz)

obciążenie maszyn w okresie .,zry
wów" niekorzystnie wpływa na ich 
stan przyczyniając się do pow sta
wania awarii,

NIEDOCIĄGNIĘĆ JEST JESZCZE 
DUZO...

To, że fabryka wykonywała od po
czątku roku swoje plamy operatyw 
ne, uzyskując przy tym wskaźnik 
wydajności pracy — nie świadczy 
wcale jeseeze, że wsaystko jfist w po
rządku. W fabryce M. Buczka wy- 
.-rtępuje przekroczenie funduszu płrc 
we wszystkich miesiącach (najwięk
sze w lipcu — 122 proc. w stosunku 
do wykonanego planu w 102 proc.). 
Przyczyniło się do tego w pierwszym 
rzędzie złe planowanie, nie wstawie
nie do planu odpowiednich sum 
na sakolenie wewnątrzzakładowe 1 
na urlopy robotnicze, na wypłacani# 
robotnikom premii progresywnej w 
akordzie, itp.

Obok niesystematycznego zaopa
tryw ania fabryki w 'skó rę , palacą 
kwestią jest brak odpowiednich środ
ków transportu. Fabryka wprawdzie 
posiada dwa .«amóch&dv, lecz nie na. 
dają się one już do eksploatacji r.a 
dalekie dyjttanss (do Krakowa i Wro 
cław ia, ł-kąd sprowadza się surowiec).

Niejednokrotnie zdarza fcię, że przy
wożony z dalekich okolic surowiec 
nie nadaje rię do produkcji Tak 
np. było ostatnio w listopadzie br.
— Zakład otrzyma! z okolic Wrocła
wia złej jakości skórę miękką. Rszul. 
tat: postoje w produkcji i oczekiwa
nie na nastęipną partie  surowca. Su
rowiec przywozi się kilka razy mie
sięcznie. ponieważ samochód nie j*.«t 
w sianie zabrać jednocześnie całej 
przydzielonej puli. Zwiększ* to o- 
gromnie koszty własne I t.sk no. w 
I kw artale br. wskaźnik kosjtów  
własnych podskoczył do 5,1. proc, w 
stosunku do planowanych 0.(58 proc.

Na przekroczenie wskaźnika kosz
tów własnych wpływ* jeszcze wiele 
innych czynników między inny
mi i to, ii  dużo cennych od
padków' ze skór miękkich i tw ar
dych zakJ«d odstępuje fipółdziel- 
niom po-niewspółmiernie niskich c?. 
nach, iam iast u .®’9bie w yrabiać z 
nich artykuły codziennego użytku. 
Wobec tego. że fabryka obok pozy
tywnie ko'taltuiących s 'ę  wskaźni
ków ilościowych i wartościowych nie 
ma realizow anego wskaźnika kosz
tów własnych, nie może uzyskać fun
duszu zakładowego, co jest oe?vwiSe!e 
z krzywdą dl* robotnika, gdyż brak 
jeift sum na poprawę jego warunków 
bytowych, A przecież uzyskanie ob
niżki kosflttów w?a.«nych ,i«*t w sfe ze 
realnych możliwości zakładu.

FABRYCE TRZEBA POMÓC
Aby dotychczasowe osiągnięcia za

łogi nie poazły na m arne i żeby za
kład miał warunki do w ykonania 
olanu we wszystkich jego wskaźni. 
kach, aby praca we wszystkich dzia
li ch stała na dobrym poziomie —• 
muszą zajść gruntowne zmiany w za
opatrzeniu fabryki w potrzebny do 
produkcji aurowiec.

C entralny Zarząd Przem ysłu 0< 
buwniozego w Łcdzi, którem u fabry- 
ka podlega, musi wykazać właściwą 
tro ikę o to, s„by doetawy skóry d!a 
fabryki odbywały się systematycznie, 
aby magazyn posiadał odpowiednie 
norm atyw y surowca.

Wydaje się co najm niej dziwne — 
dUcatłgo np. Radomskie Zakłady O- 
buwia zaopatrują się w surowiec w 
garbarniach lubelskich a Fabryka 
Obuwia im. M ariana Buczka zm u
szona jest srukać go aż na krańoaeh 
Polski? W prawdzie fabryka otrzy
muje z garbarni lubelskich pewn^ 
czfjść surowca, lecz ilość ta jest zbyt 
m a'a.

Przy odpowiedniej organizacji i 
dobrej woli garbarnie lubelskie mo
głyby pokryć zapotrzebowanie F a . 
bryki Obuwia w Lublinie co n a j
mniej w 70 proc. Takie rczw iązsnio 
sprawy wpłynęłoby korzystnie na 
zmniejszenie nadm iernych w ydatków  
związanych z transportem , a więc 
i obniżkę kosztów własnych.

C entralny Zarząd Przem yślu O- 
buwniczego w Łodzi musi zastanowić 
się nad tą sprawą, gdyż dążeniem 
każdego zakładu jest stałe zm niej
szanie kosztów własnych w  m yśl 
Uchwal IX Plenum KC PZPR, * co 
za tym idzie — wygospodarowanie 
funduszu zakładowego dla poleipsze* 
ni a bytu robotników. ' H. R.

„SZIANIUR LIIDU 
Kierownik 1>*łałii 
Lublin, Krak. Przodm. 
5ruV. Lubelska Drukarni,
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SKLEP LSS NR 57
Sklep ten z nieznanych przyczyn 

pozostawał zamknięty do godz. 15.30. 
Odeszliśmy z niczym, a szkoda, bo
o sklep:e lym slyszelismy wiele nie
pochlebnych uwag, których słusz
ność należało sprawdzić.

SKLEP MHD NR 11 
Al. Racławickie (ZOlt)

Pieczywo dostarczane z piekarni 
pryw atnej ob. Gołębiowskiej (ul. 
Podgrodzie) — jest popękane i czę- 
ściowo popalone. Właścicielka pie-

\V  cerle ln l przy ul. K u n ick ie io  m ieści s ic  
Re jon  M eld u n k o w y  Nr  29 i 30, w k tó ry m  t e r 
m in y  p rzy ję ć  w y z n a c z o n o  na poni ed z ia łk i ,  
ś ro d y  i piątk i .  Na d r zw ia c h  nie ma jednak 
ża d n e g o  zawiadom ien ia*  o  k tó re i  godz in ie  bi u 
ro  j es t  czy n n e  i z t ego  w ła śn ie  pow o d u  w i e 
lu m ie szkańców  dz ie ln ic y  clicac coś z a ła tw ić  
musi  c zek ać  n i e r a z  godzinę  na o t w a r c i e  l o k a 
lu. A prze c ież  mo'/na by  na d r z w ia c h  w y w i e 
s ić  t ab l iczk ę  z podanienl ,  w jakich  dn iach  i 
r o dz inach  biuro  j e s t  czy n n e .  (8258/1)

J. Z.

Dzięki s ta r a n io m  dy rek c j i ,  po m o cy  r a d y  z a 
k ład o w e j  i p o d s ta w o w e j  o rgan izacj i  w L u
be lski ch  Z ak ładach  P r z e m y s łu  T e r e n o w e g o  
z o rg a n iz o w a n o  św ie t l i c ę  w y p o s a ż o n ą  w biblio 
t ek ę  o raz  za ło żono  ł az ienkę .  Uruchomien ie  
św ie t l i c y  um ożl iw i rozw in ię c ie  w  z a k ła d / Je  
p r a c y  kul tu ra ln o  - o ś w ia to w e j .  T r z e b a  w ięc .  
a b y  s ię  ty m  z a ję ło  p rze d e  w s z y s tk im  koło 
Z.MP przy  L Z P L  (7248).

Irena W ójcik.
ko res p o n d e n t  z a k ł a d o w y

t r w a
karn i nie pamięta widocznie o obo
wiązku dostarczania na rynek pie
czywa o odpowiedniej jakości.

Eksped:entka ob. Rzepecka odmó
wiła jednej z klientek przyjęcia 
próżnych butelek, co jest juz trzecim 
tego rodzaju wypadkiem. Ob. Rze
peckiej przypominamy o obowiązku 
ikupu  butelek, zgodnie z zarządze
niami MHW.

SKLEP LSS NR 69 
ul. Długosza 5

Poważne b rak i w zaopatrzeniu 
w takie tow ary, jak : cerei, kasza 
gryczana, m ąka luksusowa oraz 
ryby świeże i wędzone (artykuły 
te są  w hurtow niach branżowych). 
Magazyn podręczny sklepu nie jest 
odpowiednio zaopatrzony w sprzęt 
pomocniczy, taki jak : regały, półki
i podkłady, tak że większa część to
warów u^żona  jest chaotycznie 
bezpośrednio na posadzce. Należy 
jeszcze podkreślić; że z powoau bra
ku tych urządzeń powierzchnia ma
gazynowa nie jest należycie wyko
rzystana i część towarów złożona 
jest w sklepie, co wpływa ujemnie 
na jego przepustowość. Wystawa 
sklepowa to chaotyczna plątanina 
różnych towarów, . „reklam ująca1* 
nieudolność personelu sklepowego 
zwłaszcza, że brak jest tu  cen (jak 
również i na szereg towarów w 
sklepie).

SKLEP LSS NR 105 
ul. W ieniawska S

Po wejściu do sklepu zw raca uw a
gę niepotrzebna dekoracja w posta
ci brudnej rury od piecyka prze
ciągniętej przez całą długość lokalu.

Pieczywo dostarczone z piekarni 
LZP Nr 4 przy ul. Strażackiej jest 
tupełnie czerstwe, niedopieczone i 
przypalone, na co od pewnego czasu 
narzekają konsumenci.

D yrekcji LSS przypom inam y o 
obowiązku odstaw iania opakowań 
drewnianych i szklanych.

SKLFP SPOŻYWCZY LSS N"". 18 
ul. W ieniawska 8

Obsługa sklepu w osobach: ob. ob. 
Leokadii Kędziory i W alentyny 
Stodolnik zasługuje na  pochwałę 
za uprzejmość i w>aściwe podejście 
do klientów. Analogicznie, jak  w 
sklepie N r 105 pieczywo dostarcza
ne z ^ iekarn j LZP Nr 4 pozostawia 
wiele do życzenia. Pytam y, co robi 
kontrola techniczna tej piekarni? 
Czekamy na wyciągnięcie odpowied
nich wniosków ze strony dyrekcji 
LZP.

W sklepie b rak  wywieszki in fo r' 
m ującej klientów o sprzedaży octu 
aa odpłatnym  zwrotem butelki. W 
magazynie sklepu leżą próżne 
skrzynie.

29

W  szkole $}a głuchoniemych, m ieszczącej się przy ul. M. Buczka 21 
dzieci uc?ą się przezwyciężać swoje kalectwo  — uczą się mówić. W kla
sie pierwszej odbywa się właśnie lekcja, którą prowadzi Danuta Zwolak,

. s r f M g S » S
Jestem  pracownikiem Lubelskich j czy. r 0 pewnym  czasie okazało »lę 

Zakładów Przem ysłu Terenowego j (wg oświadczenia referentki prowa-

Dyrekcja MHD Art. Spożywczymi
w y j a ś n i a :

W  zwfazk-t  z ukazan iem  się no ta tk i  z raidu  
Koresponden tó w z dn ia  5,6 bm. om aw ia j ą ce j  
ni ed oc iągn ię c ia  w sk le p ie  Nr 19 MHD oraz  
n o ta tk i  z dnia 8 bm. o b rak u  t o w a ró w  w sk le 
pi e MHD nr 4$ p rzy  ui .  S i a H i u ra d z k ie j  4.-J. 
D y r e k c ja  MP MHD A - ly k u la m i  S p o ż y w c z y m i  
w  LublintP wyi . iśn i^ :  P u  no ta t c e  o m aw ia jące !

N1EBB&DWNA POMOC
dla publicystów, działaczy 'poli
tycznych i społecznych, kierowni
ków instytucji i przedsiębiorstw, 

placówek kulturalnych

DOKUMENTACJA PRASOWA
ukazu je  się raz na ty dz ień ,  z a w ie ra  
s k ró t  wiad<\mości z p r a s y  krajowe?  
i z a g ran iczn e j  ze  s zczeg ó ln y m  

u w z g lę d n ie n i em  rad z ieck ie j .

DOKUMENTACJA PRASOWA
s ta now i  p o dręczne  a rc h iw u m  b ież ą 
c y c h  w y d a r z e ń  p o l i t y c zn y c h ,  k o s p o -  
t arczycli .  s p o łe c z n y c h ,  k u l tu ra ln ych .

D O KU M ENTA CJA P R A S O W A  
p o w in n a  z n a le źć  się w każ.dei 
publicznej  i p r y w a tn e j  bib lio 

tece.
P r e n u m e r a t ę  na rok 1954 (zl 150 k w a r t a l 
nie) o raz  ze fo szen ia  na o p r a w n e  tomy za 
rok 1952 (zł  350) i za rok 1953 (zł . M)0) 
p rzy jm u je  A dm inistracja D okum entacji Pra
sowe j  w W arszaw ie , ul. Em ilii P later 10.

Na życ ze n ie  — w y s y ł a n e  są  bezp ła tne  
n u m ery  o k azo w e .

p&aęC dfcC&
\ O Z / £ N \ ^ ' ^

n ied ociągn ięcia  w  sk lep ie  nr I ł  przy ni. S ta -  
lingradzkiej k ierow niczka sklepu u m p eln iła  
brak cen na skum hriach i bombkach choinko
w ych . Sk lep  d o p n w a d z o n o  do stanu w zoro
w ej c z y s to ic i .

K ie ro w n ic z k a  sk lepu  .Vr 48 z ło ż y ła  z a m ó 
wienia  na b rakuM ce  t o w a ry ,  lecz nie o t r z y 
m ała  tcli z W .P .H  S. W śró d  zam ó w io n y c h  to
w a r ó w  z n a jd o w a ł y  się n a s tę p u jąc e  a r ty k u ły *  
g a la n te r ia  cuk ie rn ic z a ,  he rb a tn ik i  p a c z k o w a 
ne ,  cuk ie rk i  l i k i e ro w e . '  m leczne  i cho in kow e ,  
w y r o b y  w a f lo w e ,  p i e c z y w o  c u k ie rn ic ze  p a c z 
k o w a n e .  c h a łw a  i cz ek o la d a  ( k tó r y c h  szczeg ó l 
nie . b r ak  o d c z u w a  s ię  na ryn k u ) ,  ogórki ki* 
szpn e.  ry ż ,  ka sza  m anna  i j ag lan a ,  c e re s ,  
w in a  OTaz t z w .  u ż y w k i  ko lon ia lne ,  na  Wtóre 
z w ła sz c z a  w m ies iącu  g rudn iu  je s t  du ży  pop yt.

CZEKAMY NA DALSZE WYJA-
ś n i e n i a  z a in t e r e s o w a n y c h
DYREKCJI MHD, LSS, SPÓŁ
DZIELNI PRACY INWALIDÓW 
„ZJEDNOCZENIE** ITD.

w Lublinie ul. Stalingradzka 60. 
Ponieważ jestem  odpowiedzialny za 
spraw y BHP, chciałem zaopatrzyć 
podlegle WZPT zakłady produkcyj
ne w miednice, czajniki itp.

W związku z tym, że na rynku 
odczuwa sie brak  tych artykułów  
w dniu 22.IX.53 r. pismem nr 
4444/53 zgłosiłem do Argedu — (Lu
blin. ul. S talingradzka 7) prośbę o 
umożliwienie mi nabycia tych rze-

SKLEP SPOŻYWCZY LSS NR 
ul. Kr. Leszczyńskiego 42

W ystawy sklepowe brudne i nie
estetyczne. Na skutek niezabezpie- 
ezenia zew nętrznej strony wystaw, 
towary znajdujące sią tu taj, ulegają 
częściowemu lub całkowitemu znisz
czeniu przez działanie wody s p ly  
mającej z szyb. Dziwimy się moc
no, że dyrekcja LSS nie pomyślała 
o odpowiednim zabezpieczaniu wy
staw tego sklepu, mimo, że jest 
powiadomiona o istniejącym  stanie 
rzeczy^

W magazynie ogromny nieporzą
dek, brak półek powoduje, że towa
ry ułożone są bezpośrednio na po- 
jadzce, chaotycznie, niezabezpieczo
ne przed wilgocią (m. in. takie a rty 
kuły sypkie jak  cukier i mąka).

SKLEP SPOŻYWCZY LSS NR 56 
ul. Głowackiego 9

Powierzchnia sklepu 9 m. kw,, 
ogólne w arunki i stan san ita 'ny  roz
paczliwe. Ściany i sufit czarne od 
orudu i pozostałości panującego tu 
szkodliwego grzyba. Silna wilgoć.
Towary porozrzucane na podłodze, 
np. sól — mocno zwilgotniona i roz- .
sypana. Brak na wielu tow arach j d i i i  lO l lO l l t ik Ó W  
cen. Nie ma magazynu. Kl:enci cze
kają, na dworze — oto telegraficzny 
skrót tego. co spostrzeżono Warto 
dodać, że na tej samej ulicy znaj
duje się niewykorzystany dotychczas 
lokal po byłym sklepie pryw atnym  
Nie poczyniono jedriak w kierunku 
otrzymania przydziału na ten lokal 
ładnych starań.

Z. Z. i Ch. J.

P o d z ię k o w a n ie
Pro!,  dr F elik so w i S ku b iszew sk iem u , adiunk

tow i II Kliniki C hirurgicznej P a ń stw . Szp ita 
la K lin icznego w Lublinie dr M ieczysław ow i  
Z ak rysiow i, dr T ad eu szow i O leksem u , dr 
W alerianow i S m irnow ow i i  a trosk liw a  i o-  
fiarną opiekę w c z a sie  choroby, składam  ser 
deczno p odzięk ow an ie.

S . BARG.

Wyjaśnienie
W  m eldunkach  z raidu  d r u k o w a n y c h  w 289 

nu m erze  nasze!  g a z e t y  m yln ie  p o d a l i ś m y  s t a 
no w is k o  oh. ,1 u raka .  k tó ry  w y w o ła ł  a w a n t u 
rę  w je d n y m  ze s k le p ó w .  Otóż  nie jes t  on 
k i e r o w n ik i em  p e rs o n a ln y m ,  lecz k i e r o w n i 
k iem iedncRo z r e f e r a t ó w  Lube lsk ich  Z a k ł a 
dów Mięsnych.

Wykłady fizy k i

P o lsk ie  T o w a r z y s t w o  F iz y cz n e  o rg an izu je  
p r z y  wsp ó łu d z ia l e  OH 7.7 o r az  UM CS,  AM i 
W.  S.  I. podobn ie  jak  w lat ach  u b i e g ł y c h  s y 
s te m a ty c z n e  so b o tn ie  w y k ł a d y  „ F i z y k i  dla 
r o b o tn i k ó w ’*.

W y k ła d y  o d b y w a j ą  się w k a ż d a  so b o tę  o 
godz in ie  17 w sali w y k ł a d o w e j  fizyk i w  n o 
w y m  s m a c h u  na  te r e n ie  „ M ia s te c z k a  U n i w e r 
s y t e c k i e g o "  p rzy  ul.  Now otk i  8, tj. u zbiegu  
ul ic :  S k ło d o w s k ie j ,  Now otk i  i W e te r a n ó w  
(d w ieś c i e  m e t r ó w  za  p o s to j e m  t ro l e jb u só w ) .  
W s tę p  w o ln y  dla w s z y s tk i c h .

S p ełn ion e  m a rzen ia  n a u c z y c ie la

TEATR PA ŃSTW O W Y IM. J. O S IE R W Y t  
— „Pann a M aliczew ska" — godz. 19,00. 

TEATR DOMU OFiCfcRA: -  n ieczynn y . 
DOM K M .TURY Z /K : -  Opera W ł. Żeleń

sk iego  P t :  „.Jpnck" — godz. 19. 
(P rzed staw ien ie  zam k n ięte  dla W SK). 

KI NA
APOLLO: — „T ajne akta S o ly a y V *  — prod.

iNRD  -  godz. I#, 1$, 20,
R O B O IN IK : n ieczynn y.
RIALTO: „N iczw ycłęien l**  — prod. NRD — 

godz. 16, 18, 20.
PRZO DO W NIK: — , , P rze łom ” s. I — prod.

radz. godz. 16- 
Repertuar kin podajem y na p od staw ie  infor

macji OZK ul. P stro w sk ieg o  6 tel. 14-00. 
PAŃSTW O W A FILHARMONIA w  Lublinie — 

iii. Juliusza O sterw y' (daw n. D aszyń sk iego)  
Koncert sym fon iczn y , so lista  Igor Iw anow  
— god z. 20.

W Y STA W Y :
Muzeum Lubelskie — „ T w ó r cz o ić  W ita S tw o 
sza"  — „C zło w iek  w pradziejach”  i „Prze*  
m y sł ludow y L u belszczyzny w 19 i 20 w ieku". 
— godz. 10— 15.
DYŻURY APTEK:

Krak. Przedm . 29, Stalingradzka 22. 1 Ma
ła 29.

2 czerwca 1946 roku byłem na filmie „Miasto chłop- 
ców“. Dnia poprzedniego odbył się capstrzyk zorga
nizowany z okazji uroczystości PCK. Dwa te  fakty 
nasunęły mi myśli, które umieściłem w pam iętniku 
z dnia- 2 czerwca 1946 r. pt. „Dzieci złych nie ma". A 
oto treść tej notatki:

„Są święta lasu, m atki, pieśni itd., a gdzie święto, 
dziecka? Wyobrażam sobie m aszerujące dzieci Kra
kowskim  Przedmieściem, Szopena, Narutowicza, Bucz
ka itd. tak jak wczoraj a capstrzyku PCK, a z okien 
i balkonów lecą cukierki, zabawki, kw iaty. Słowem  
— pewnego dnia w strzym uje się ruch kołowy i oddaje 
się ulicę dzieciom.

.4Ie taki jeden dzień to jeszcze nie w szystko. Po
m yślm y tylko, jakim ’ to przykazaniam i, nakazami i za. 
katam i obłożone są r.as:e dzieci na codzień: tego nie 
rusz, tak nie móiv, nie krzycz, nie skacz, ucz się, nie 
kręć się, nie m ajstruj.

Czy umiecie odczuć radość malca puszczającego okrę
ty w  rynsztoku po u lew nym  deszczu albo innego bro
czącego po kolana w kałużach?  .

A czy robi on to w szystko  n« złość jak w y  tnótuicic? 
Nie, to w y wmawiacie w niego, bo w y nie pamiętacie...

D:ieci złych nie ma. Trzeba im tylko stworzyć od
powiednie warunki, żeby się mogły w yżyć i zaspoka
ja /* i!!<’<>.e zainteresowania..."

25 września IStyR r. odszedłem ze.szkoły na inne sta
nowisko. Byłem poza Lublinem 6 lat. W tym okresie, 
ustanowiono Międzynarodowy Dzień Dziecka. 1 czerw
ca 1952 roku miałem możność obserwować przygoto
wania ęlo święta dziecka w kilkunastu szkołach 
w pow. krasnostawskim. Widziałem przygotowania 
w Małochwieju, widziałem gorączkową pracę nauczy
cieli i rodziców przygotowujących herbatkę i zabawę 
dla d 'leci w Borowce, uczestniczyłem bezpośrednio 
w uroczystości w Żółkiewce, Było w tym  już wiele 
z tego o czym marzyłem.

Od 1 września rb. pracuję znów w Lublinie, znów 
w szkole. Słyszałem o „Ognisku dla dzieci szkół TPD". 
Poszedłem tam w  dniu 29 listopada. Ogromną rado"*, 
jaką  przeżywałem od godz. 10 do 12.30 postanowiłen*

wyrazić publicznie, aby podziękować Polsce Ludowej 
za osiągnięcia na tym polu.

Ogniska odbyw ają się co tydzień w gmachu szkol
nym przy ul. Narutowicza Nr 12. Ob. Zych oprowadził 
mnie po salach „zainteresowań". Tu czytają, tam  ry 
sują i malu.ią, tam  znów grają  w kręgle... W sali „bu
downictwa" pytam  malca:

— Co konstruujesz?
— A. to miała być waga specjalna — odpowiada mi, 

ale b rak  nakrętek.
— No i co teraz będzie? — pytam  zakłopotany.
— Coś innego trzeba będzie skom b:nować, może se

m afor, a może... no zobaczę — mówi z powagą.
Na tej sali nie tylko chłopcy, a le i wychowawcy 

mieli poważny kłopot. Oto otrzymali „W —Z". Dość 
duże pudło, a w nim dzies:ą tk \  a może naw et setki 
drobiazgów, z których trzeba ułożyć trasę W—Z. Tu 
już trzeba mai«trów, to już robota .długofalow a". 
Ale zrobi się. W następną niedzielę na pewno będzie 
gotowa.

Stam tąd poszliśmy na salę gimnastyki. Dzieci ćwi
czą skoki, równowagę, zwisy, w spinają się aż do su
fitu. biegają, przew racają się i n ikt im nic nie mówi, 
nie krzwczy.

O godz. 11 wszyscy gromadzą się w auli. Dziś wy
stępy artystów': śpiew, recytacje, pianino, skrzypce, 
klarnet, trąbka. W ieniawski, Szopen, S tradivarius. 
Radość, śmiech, powaga, oklaski, podziw i wszystko 
bezpłatnie, za darmo.

Nie. to nie za darmo, to za część pracy klasy robot
niczej, za tę część pracy, k tó rą  m arnotraw ili Za
mojscy, Lubomirscy. Radziwiłłowie itp. na Riwierze 
francuskiej, gdy dzieci św iata pracy mieszkały w „piw
nicznej izbie"

Jednego tylko było brak — brak było nauczycieli - 
wychowawców, którzy winni przeiywać radość dzieci, 
winni być wszędzie, gdzie są dzieci, aby nie k rę p u ją  
icb «w«body i inw encji — pomagać i kierował.

HIERONIM MOSZCZYŃSKI 
nauczyci&l

ilzące.j ten dział pracy), że pismo 
to zaginęło. Na je j uw agę złożyłem 
ponownie zamówienie w dniu 13.X. 
1953 r. (Nr pisma 4589).

Pomimo kilkakrotnych zapytyw ań, 
kiedy otrzym am y zamówione m ied
nice i czajniki nigdy nie mogliśmy 
uzyskać konkretnej odpowiedzi.

Pewnego razu dowiedziałem się 
nrzypadkowo, że Arged ma na sk ła
dzie poszukiwane przeze mnie a r ty 
kuły. Nie tracąc chwili udałem się 
tam. W Argedzie otrzym ałem  odpo
wiedź, że sprzedaży nie ma, gdyż 
odbywa się rem anent, ale artykuły , 
o które mi chodzi znajdu ją  się w  
magazynie i można je nabyć po nie
dzieli tzn. (byłem w piątek 4-go 
bm) po 6 bm. Nie mogłem się docze
kać poniedziałku, ażeby nabyć w resz
cie upragnione przez załogę naszego 
przedsiębiorstwa miednice i czajn i
ki. Z  rana zgłosiłem się osobiście do 
Argrdu. Okazało się jednak, że to 
asortym enty tow aru zostały już 
'•ozsprzedane. Zaciekawiło mni^ 
:edno. K ie d y  zostały sprzedane 1 
kto je kupił. Niestety w żaden spo
sób nie mogłem dowiedzieć się tego 
od referentki prow adzącej dział 
sprzedaży. (4903 II)

H enryk Baran 
Kierownik Adm.-Gosp. LZPT

I  C Ó Ż  NA TO „ARGED"?
(Red.)

S k le j  c z y n n y  cała d o l ą
uruchamia MHD

D yrekcja MHD, realizując wnio
sek redakcji „Sztandaru Ludu", 
w dniu dzisiejszym urucham ia sklep 
spożywczy czynny przez całą dobę.
Będzie nim  sklep Nr 5, mieszczący 
się przy ul. 1 M aja 26. Tak więc ro
botnicy pow racający w nocy z p ra 
cy, będą mogli zaopatrzyć się w nim  
w artykuły  pierwszej potrzeby.

Na podkreślenie zasługuje opera
tywność kierow nictw a MHD A rty
kułam i Spożywczymi, które w ciągu
4 dni od chwili wysunięcia wnio
sku, potrafiło dobrać obsługę, prze
prowadzić rem anent i  uruchom ić 
sklep.

f a m o - r a  d i o - r a d i o
N N .'

PROGRAM I.
PIĄTEK. II GRUDNIA 1983 r.

5.05 W iad om ości. 5.10 Audycja dia w*ł. 
.*>.2(1 K oncert. M O  M uzyka. 7,00 Dzienn ik .  7.20 
Muzyka ludow a. 7,55 W iadom ości. 8,00 A udy
cja dla m ło d z ież y .  9,00 P o g a d a n k a  dla k las  
licea ln y ch . 9.*tt Audycja d U  n r ic d s ik o li.  11,«S 
S łu ch o w isk o  dla kl. Iv - 11,25 M uzyka 1 iik* 
tualu ości. 12,01 D ziennik. 12.15 , ,Na sw o isk *  
n utę” . 12.15 Audycja dla w s i. 13,00 M uzyka. 
13,25 K oncert 15.20 A udycja dla d z iec i. 16.00 
D ziennik. 16,20 M uzyka. 17,00 R ad iow y kurs 
lezy k a  ro sy jsk ieg o  d!a za aw an sow an ych . 17,30 
P olsk ie  ludow e m elodie. 18,30 M uzjka. 19,15 
Teatr M !odego S łuch acza . 20.00 D ziennik. 
20.45 „M iasto now ych  ludzi’*. 21,05 K oncert 
sym fon iczn y  m uzyki rosyjsk iej. 23,00 O st. 
w iad om ości.

PROGRAM II.
6,15 Muzyka ro zry w k o w a . 6,30 D ziennik. 

6,50 M uzyka. 7,20 Muzyk a  lu d ow a, 7,55 W ia
d om ości. 8.00 K oncert. 8,20 Z tw ó rczo śc i L. 
D elih es‘a- 14,10 S łu ch o w isk o  dla kl. I I II. 
11,30 Dla m iłośn ików  p ieśn i I m uzyki. 15,10 
„ P ie rw sze  starcie** Iragment p ow . 16,00 
W szechn ica  R adiow a -  kurs II. 16,20 Kon
cert. 17.00 W iadom ości. 17,05 R ad iow y klub 
racjon alizatorów . I",30 Na w a rsza w sk ie] fa li. 
18,00. Muzyka. 18,30 P ogadanka. 18,40 Ka- 
dzieefca m uzyka kam eralna. 19.00 B razylijsk a  
m u z\v a  lu d ow a. 19,30 Muzyka I ak tu a lności. 
20.041 „ ? u r ^ n o w ie "  odcinek  p ow . 20-20 Kon
c ert. ftflen n ik . 21,36 Muzyka taneczna. 
2 1 .|0  t  l»cl<! ZSRR, 22,20 T ydzień  postep ow ef  
kulturr niem ieck iej. 22,55 150-lecle u rotliin  H , 
Be>JiQ]£ 2^40 O statn ie  w iad o m o ści.


